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B E R L IN , 21. 8. Optym izm , wy- 
i  .wołany w  Niemczecji przez rap o rt 
ekspertów  bazylejskick, ustąp ił 
m iejsca niepokojow i w skutek  w ia­
domości nacłeszłycłi ze S tanów  Z je­
dnoczonych.

W allstree t po przy jęciu  do w ia ­
domości spraw ozdania, kablow ane­
go przez W igginsa, przew odniczące­
go rad y  nadzorczej Chase N ational 
B ank, k tó ry  b ra ł czynny udział w 
pracach kom itetu  ekspertów , doszło 
do wniosku, iż 
niema dziś mowy o udzieleniu Yiem  
com długoterminowych kredytów  
czy emitowania pożyczki, dopóki 
po upływie terminu, przewidziane, 
go przez plan Hoovera, płatności z 
tytułu planu Younga ponownie nie 

zostaną podjąte.
Obecne n astro je  na nowojorskim  

ry n k u  uieniężnym  nie sp rzy ja ją  lo­
kow aniu now ych obligacyj, tem bar- 
dziej, ze
oświadczenie kanclerza Rriininga o , 
grożącem 7-miljonowem bezrobociu
w ywołało w  A m eryce obawy pow aż­
nego kryzysu , grożącego w zrostem  
sił kom unistycznych.

W iggins, pod ńiórego wpływ.-m 
przy ję to  w  B azylei rezolucję, moga • 
cą przyspieszyć dyskusję  nad rew i­
zją odszkodowań w ojennych, pod­
daw any jes t ostre j k ry tyce. Wall- 
s tree t zarzuca mu, że bronił on zbyt 
otw arcie interesów  własnego banku, 
przeładow anege
obligacjami niemieckiemi, których 

nikt nie chce kupować.
Biały dom znalazł się w k łopo­

tliw ej sy tuacji, gdyż w kuluarach 
K ap ito lu  w aszyngtońskiego rośnie 
i  każdym  dniem
opozycja przeciwko ratyfikowaniu  

planu Hoovera.
P o w sta ją  coraz pow ażniejsze w ą t­
pliwości. co do stanow iska, jak ie  
zajm ie kongres, zb ierający  się 7 
grudnia.

N iera ty fikow anie  p lanu  PRove- 
ra  byłoby niety lko 
klęską samego prezydenta Hoovera, 
ale i całego regimehi republikań­

skiego,
k tó ry  i tak  coraz bardziej traci 
g ru n t pod nogam i wobec k a ta s tro ­
falnego położenia ekonomicznego 
panującego w  S tanach  Zjednoozo- 
nych.

W obec tak ie j sy tuacji
- daje się wykluczonem.

a b ” mo da obecnie nastąp ić  jakako l 
w iek akcja  rew izy jna  w  większym  
sty lu  przed w yboram i nowego p re­
zydenta.

Mimo to tu te jsze  koła finansow e 
przew idują, że rap o rt bazylejski bę­
dzie przedm iotem  rozmów podczas 
nadchodzących sesyj genewskich, 
przyczem  podkreślają , że rozm owy 
te  odbędą się wr n iekorzystnym  dla 
Niemiec momencie w skutek odrocze­
n ia  w izy ty  m inistrów  francuskich 
w Berlinie.

Krążą, uporczyw e pogłoski, że po­
wodem, d la k tórego am basador nie­
m iecki w  W aszyngtonie, von P n t -  
tw itz  przerw ał nagle  swój urlop, 
byłar zm iana nastro jów  w W aszyng­

tonie n a  niekorzyść Niemiec. Zada­
niem  von P rittw itza , m ającego w 
A m eryce rozległe stosunki i rozpo­
rządzającego doskonałym  aparatem

propagandow ym , będzie 
zmobilizowanie wszystkich w pły­

wów niemieckich
crnoiQ Iron OMV'Sll-

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim  tym , którzy oddali ostatnią posługę synowi na

szemuś. p .  ADAMOWI GRELI
dość wieńców i kwiatów, krewnym, znajom ym  i w szystkim  uczestni­
kom pogrzebu składają serdeczne „Bog Zapiać

RODZICE.

Sprzedaż Inflant Polsce
za 5 0 milj. dolarów.

RYGA, 21. 8. Pod wpływem  cięż­
kiego kryzysu gospodarczego, jaki 
przechodzi Łotwa, znany ekonomi­
sta łotewski G runberg ivysunął sen­
sacyjny projekt, przypom inający 
sprzedaż A laski Am eryce przez Ro­
sję carską.

G runberg zaleca rządow i łotew­
skiemu sprzedanie L etgalji (daw­
nych In fla n t polskich) Polsce, rno-

tyw ując p ro jek t swój tern, że Letgal- 
ja  nie jes t organicznie związana z 
gospodarstwem  Łotw y i stanow i ra ­
czej dla niej ciężar, wym aga bowiem 
wielkich nakładów pieniężnych.

W edług p lanu  G runberga Łotw a 
m ogłaby zażądać od Polski za odstą­
pienie In fla n t 50 m iljonów dolarów, 
przyczem jednocześnie pozbyłaby się 
kłopotu i uzyskała poważną sumę.

3 go Maja 14, tel. 2-77; ZAW IER- 
ulica Kościuszki, telef. 16.

A U D JE N C JE  U  M ARSZAŁKA - 
PIŁSU D SK IE G O .

W A R SZA W A , 21. 8. (wł.) M ar­
szałek P iłsudsk i _ p rzy ją ł dzts na  
dłuższej aud jencji m in istra  Zaiesk.e 
go. Tem atem  rozmowy były spraw y 
zw iązane ze zbliżającą się sesją  ia- 
dy  lig i narodów.

Dziś również m arszałek P iłsud­
ski przy jął księcia rum uńskiego 
M ikołaja.

DELEG A CJA PRACOW NIKÓW  
SAMORZĄDOWY CH U WI CE­

M IN ISTR A  KORSAK A.
W ARSZAW A, 21. 8. (wł.) W i­

cem inister spraw  w ew nętrznych 
K orsak  p rzy ją ł dziś delegację związ 
ku pracowników sam osądow ych, 
k tórzy przedstaw ili w icem inistrow i 
postulaty  związku. W icem inister 
K orsak zaznaczył, że przeprow adza­
ne obecnie redukcje spowodowane są 
koniecznością stosow ania oszczędno­
ści w samorządach, a  co się tyczy 
zabezpieczenia pracowników, to o- 
becnie opracow yw any jest p ro jek t 
ustaw y em erytalnej dla pracow ni­
ków samorządowych.

AR ESZTO W AN IE SE K R E T A ­
RZA SĄDU,

LW ÓW , 21. (wł.) Z polecenia pro 
k u ra to ra  aresztow any został sekre­
tarz  sądu okręgowego we Lwowie— 
Rom uald Dąbiec. Powodem areszto ­
w ania D abca było dokonanie pi zez 
niego nadużyć," sięgających "umy

PIĘTNAŚCIE LAT W ULAICE
Więzili wyrodm roctzice obłąkanego syna.

W ARSZAW A, 21. 8. W strząsający  
do głąbi fak t: obłąkany wieziony przez 
rodzców od 15 la t w klatce umieszczo­
nej w sta jn i.

Rodzice nieszczęśliwej o fia ry  zdają 
sie nie pojmować, ja k  strasznego  dopu­
ścili sie czynu w stosunku 

do chorego syna.
S tarzy  to już ludzie. Ojciec Józef K u­

rek  liczy 64 la ta , żona jego, a  m atka  o- 
fia ry , M arjan n a  67 lat.

Do podobnie nieludzkiego obchodze­
n ia  sie z synem  nie zm usiła ich nędza, 
bowiem, są to ludzie zamożni, w łaści­
ciele kolonji 10-morgowej na  S tarem

Bródnie.
Syn ich, obecnie 42-letni P io tr, w 

młodości w padł w obłąkanie i  przeby­
w ał czas dłuższy w zakładzie w Drew- 
nicy, skąd przed 15 la ty

odebrali go rodziee.
Od tej chw ili zaczyna sie s traszna  

m a n y ro lo g ja  nieszczęśliwego obłąkań­
ca: w ciem nej stajence liczącej n iespeł­
na 8 m etry  wysokości, urządzili rodzice 
coś w rodzaju  celi d la  chorego.

Jest to  ustaw iona na  4-ch słupach 
k latka długości 2 m etrów , szerokości 45 
centym etrów  i wysokości 1,5 m etra. 

K la tk a  zb ita  z desek zaopatrzona jest

Zbrodnie urzędników anpieSskich w  fndjach,
BA R B A R ZY N SK IE M I TORTURAM I W YM USZA S IĘ  PO DA TK I.
LONDYN, 21. 8. Rząd angielski <>- 

frzymujc z Am eryki liczne telegramy 
od szeregu organizscyj społecznych, 
domagających się ogłoszenia powszech 
ncj amncstji w Indjaełr. Protesty te spo 
wodowane zostały memorjałein Gand* 
hiego, który podaje szereg grozą przrj- 
m ująey-h wypadków nieludzkiego trak  
towania hindusów przez władzie an­
gielskie.

Memorjał ten ma być umotywowa­
niem wstrzymania sie Gandhiego od u- 
działu w konferencji okrągłego stołu. 
Gandhi wylicza w lieznych punktach 
złamanie przez wicekróla rozejmn, na 
podstawie którego został przez Gandhie 
go zlikwidowany bierny opór.

Władze angielskie chcąc wydusić 
największe podatki od wynędzniałych

Spąpów hinduskich. uciekały sie do 
strasznych niejednokrotnie tortur.

Mieszkańcom jednej zc wsi zabronią 
ojcrpać wode ze studzien aż do chwili 
uiszczenia wszystkich podatków.

W innej wsi zamknięto chłopów w 
izbie, do której wpuszczono rój os.

Gdy nieszczęśliwi tłum aczyli, że nie 
mogą zapłacić podatków, gdyż nie ma­
ją pieniędzy, nieludzcy egzekutorzy an 
cielący poradzili im, by sprzedali swe 
żony i córki. W ypuszczeni z pokoju tor­
tur podatnicy byli do niepoznania po- 
puchnieci wskutek ukłóć owadów.

W ystawianie związanych chłopów  
na żar podzwrotnikowego słońca i bi­
cie kolbami były  na porządku dzień, 
nym.

w m aleńkie okienko, którem  podawano^ 
chorem u straw ą. W  podłodze te j swoi­
ste j celi szerokie szpary, k tórem i 

sp ływ ały  odchody.
S ta jn ia , k tó re j drugim  lokatorem  

jest koń, posiada niew ielkie okno, prz'-z 
k tóre skąpe św iatło  sączy sie do wnę­
trza, tern sam em  chory 15 la t spędził w 
ciemności nie widząc św ia tła  dzienne- 
go.

Zaw iadom iona o tym  fakcie nieludz­
kiego znęcania sie policja w ydelegow a­
ła  n a  m iejsce swych przedstaw icieli.

K iedy  policja p rzyby ła  na miejsce, 
K u rk a  nie było w domu, żona zaś je­
go w ylegiw ała sie w łóżku pod stosem 
pierzyn. Początkowo udaw aia, że nie ro ­
zum ie o co chodzi policji, jednak  na  je j 
żądanie

otworzyła drzwi.
Z wielkim  trudem  wydobyto chore­

go z k la tk i i w yprowadzono na  dwór 
W idok nieszczęśliwego w strząsnąłby  do 
g łąbi na jw ytrzym alszem i nerw am i, byl 
to  n ag i szkielet człowieka, obciągnięty 
skórą  p o k ry tą  liczncm i w rzodam i.

D ługie dawno niestrzyżone w łosy i  
tak iż  zarost.

W yprow adzony zn s ta jn i, n ie odzy­
w ał sie an i słowem, nie odpow iadał 
rów nież n a  p y tan ia .

Z asłonił dłońm i oczy, odwykłe od 
św ia tła  i

tak trwał w bezruchu...
Nieszczęśliwego odziano i odstawię* 

no do szp ita la  dla obłąkanych.
N ieludzkich rodziców szaleńca 

zbadaniu  na  m iejscu  przekazano do dgf 
ispozveji seJ zi o°ro śledczego.
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ZUCHWAŁE WŁAMANIE DO KO­
ŚCIOŁA W KOBYLANCE.

KRAKÓW, 21. 8. Nieznani sprawcy 
wyłamawszy kraty okienne w zakrystji 
kościoła parafialnego w Kobylance w; 
pow. gorlickim, rozbili komodą, z któ­
rej skradli naczynia liturgiczne.

W rąee świętokradców wpadła prze- 
dewszystkiem zabytkowa złota mon­
strancja wysadzana brylantami, warto- 
śei około 300.030 złotych. Pozatem zło­
czyńcy skradli jedną monstrancją po­
złacaną wartośąi 1000 zł., trzy kielichy 
srebrne, cztery pozłacane wartości 3000 
v\ oraz rozbili wszystkie skarbonki, w 
i,. <wycli znajdowało sią około 50 zł.

Wszcząty przez policją natychmiast® 
wy pościg doprowadził wczoraj rano do 
wykrycia w kaplicy cmentarnej w Ko­
bylance kryjówki złodziejskiej, w któ­
rej znaleziono wiele przedmiotów pocho 
,l-ry>yrłi z kradzieży, a wśród nich bez­
cenną monstrancją, owiniętą w szmaty. 
Sprawców narazić nie udało sią ująć.

Odzyskanie kosztownej monstrancji 
wywołało wśród mieszkańców wielkie 
wrażenie. Tłumy ludzi przybywają do 
kościoła, aby składać modlitwy dzięk- 
czynne z powodu znalezienia cennego 
zabytku.

KONDUKTOR MORDERCĄ.
LWÓW, 21. 8. Dziś około godz. 1-ej 

w południe w domu przy ul. Syksła- 
skiej nr. 28 w mieszkaniu adwokata dr. 
■lakóba Reicha konduktor kolejowy 
Władysław Marciniszyn dał dwa strza­
ły z rewolweru do Heleny Opolskiej, 
pokojówki dr. Reicha, a następnie cel­
nym strzałem w okolicę serca, pozbawił 
eię życia. Opolska, w stanie bardzo 
eiążkim odwieziono do szpitala, zwłoki 
eaś Mareiniszyna pozostały na miejscu 
aż do przybycia komisji sądowo - Ie- 
kaskiej.

,^R \Y *iE iiŁ IW O ŚĆ “ SĄDÓW NIE­
MIECKICH WOBEC KRZYWD 

MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ.
OPOLE, 21. 8. Przed sądem okręgo­

wym w Kluczborku wyznaczona była 
na wczoraj rozprawa przeciw sołtysowi 
wsi Wędziny, Tomaszwi Kosali, oskar­
żonemu n bezprawne wypądzene zo 
wsi nauczyciela miejscowej polskiej 
szkoły mniejszoścowej, Karaszkiewieaa.

Mimo stawienia sią w sądzie wszyst 
!eh świadków, rozprawa nie odbyła 
•\ a nawet nie wyznaczono nowego 

terminu

BĄRBĄRZYŃCY.
WILNO, 21. 8. (wł.) Z Postaw dono­

szą, iż nocy ubiegłej na drodze Miadz' <>ł 
— Postawy w pobliżu pałacu, należące­
go do p. Przcździeekiego, niewykryci 
narazić sprawcy zniszczyli i sprofano­
wali kapliczką Matlfi Boskiej, wznie­
sioną przez miejscową ludność. Statuą 
Matki Boskiej złoczyńcy wynieśli na 
pobliską łąką i tam ją rozbili. Na tra- 
ivio zostały znalezione tylko szczątki. 
Kapliczka sama była ohydnie zanie­
czyszczona, ze ścian pozdzierane wota 
i obicia. Rośliny zasadzone przez lud­
ność dokoło kapliczki, zostały komplet­
nie zniszcozne. Polieja wszcząła docho- 
n ic .

PRZYGODĄ LOTNIKA PODCZAS 
BURZY.

PARYŻ. 21. 8. Wczoraj popołudniu 
nad Paryżem i okolicami przeszła gwał 
łowna burza. W Neuiily w czasie burzy 
spadł samolot. Lotnik, który pozosbtł 
w aparacie, odniósł rany. Natomiast me 
chanik wyskoczył ze spadochronem i 
spadł na dach jednego z domów w dziel 
nicy Montmartre. Spadochron zaczepił 
sią o dach domu, a lotnik zawisł na 
wysokości 5-o piątra, zdołał jednak do­
stać sią precz okno do pustego lokalu, 
w którym znaleziono go ciążko ranne­
go.

REKLAMA  
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ

Dnia 1 września r. b. rozpoczyna 
się w Genewie 64 sesja rady ligi na 
rodów. Sesji tej przewodniczyć bę­
dzie m inister spraw  zagranicznych 
H iszpanji Leroux. Qp też, jako prze 
wodniczący rady ligi otworzy dnia 
7 września r  .na. 12 sesję plenarne 
go zebrania ligi narodów. ■

Porządek obrad wrześniowej se 
sji ligi narodów obejmuje aż 20 
spraw. K ilka punktów tego porząd 
ku dziennego obejmuje sprawy do­
tyczące bezpośrednio Polski. Prze- 
dewszystkiem więc pod obrady rady 
ligi wejdzie spraw a stosunków mię 
dzy mniejszością niemiecką w Pol­
sce, głównie na Śląsku, a większoś­
cią polską. Spraw a ta, jak wiadomo, 
była przygotowana na poprzednią 
majową sesję rady ligi. Rząd polski 
wykonał zalecenia rady i wydał sze 
reg zarządzeń, które wybitnie przy­
czyniły się do uspokojenia nastrojów 
na polskim Górnym Śląsku i przy 
gotował odpowiedni raport. Nieste­
ty,' niemiecki minister spraw zagra 
nicznytk dr. Curtius, pragnąc spra­
wę tę odwlec, prosił o odroczenie 
rozpatrywania je j do września. 
Spraw a ta  powstała ze skargi Volks 
bundu, popartej przez delegację nie 
miecką. k tóra stara  się zawsze wy­
korzystać trak ta t o mniejszościach 
jako broń przeciw Polsce. Spraw a 
ta. dla Polski nie przedstawia tru­
dności ani niebezpieczeństwa, gdyż 
zarządzenia rządu przyczyniły się 
do napraw y stosunków między spo 
łeożeństwem polskiem a mniejszoś­
cią niemiecką. Niemcy wiedzą o tem 
doskonale i dlatego spraw a ta  dla 
dyplomacji niemieckiej nie jest zbyt 
wygodna. Referentem tego punktu 
porządku dziennego rady ligi jest de 
legat Japonji p. Yoshisjfwa. Na se­
sji majowej sprawę tę odroczono z 
formalnego względh, wysuniętego’ 
przez min. Curtiusa, dowodzącego 
wówczas, że nie mógł on zapoznać 
się z trzecią raportu rządu polskie­
go wskutek braku czasu. Przypusz­
czać należy, że min. Curtius zdążył 
obecnie dokładnie rozważyć wszy­
stkie punkty raportu polskiego.

D rugą sprawą obchodzącą Pol­
skę będzie avis consultafit między­
narodowego trybunału sprawiedzi- 
wości w Hadze w sprawie t. zw. dzie 
ci maurerowskich. Chodzi tu  o zapi­
sanie pewnej ilości dzieci do szkół 
polskich na G. Śląsku, które nie 

wykazały dostatecznej znajomości ję 
zyka niemieckiego,, niezbędnej przy 
wykładach w języku niemieckim. 
Dzieci te egzaminowane były przez 
komisję polską, a następnie przez 
objektywnego rzeczoznawcę szwajca 
ra, prof. Maurera. Trybunał midzy- 
narodowy w Hadze wydał opinję, 
oświadczającą, że o ile dzieci wyka­
żą obecnie dostateczną znajomość ję 
zyka niemieckiego, mogą być ząpisa 
ne do szkół niemieckich

Dalej rada ligi narodów zajmie 
się raportem  wysokiego komisarza 
ligi narodów w Gdańsku o stosun­
kach polsko - gdańskich i o zatargu 
w. m. Gdańska z ligą narodów. Na 
majowej sesji rada ligi omawiała już 
tę sprawę i na wniosek delegata A a 
glji, min. Hendersona, przyjęła re­
zolucję. wzywającą obie strony do 
wydania wszystkich zarządzeń, po­
trzebnych dla odnowienia ducha za 
ufania i współpracy w stosunkach 
polsko - gdańskich. Rada ligi posta­
nowiła również rozszerzyć kompeten 
cję wysokiego komisarza w  kierunku 
nałożenia obowiązku na władze 
Gdańska meldowania komisarzowi 
ligi w Gdańsku o wszystkich spra­
wach publicznych miasta. Ponadto 
rada. wezwała wysokiego komisarza 
do złożenia na wrześniową sesję ra ­
portu o stosunkach polsko - gdań­
skich i o wykonaniu przez Gdańsk 
zaleceń rady ligi. R aport ton będzie 
właśnie tematem obrad najbliższej 
sesii rady ligi.

Wreszcie ze spraw dotyczącvch 
Polski może wejść pod obrady, choć 
nieumieszczona na. porządku dzien­
nym, skarga mniejszości ukraiń­

skiej. Spraw a ta jest dotychczas nie 
załatwiona i oczekuje swej likw ida­
cji. Ja k  wiadomo, całokształt tej spra 
wy badał t. zw. komitet trzech, po­
wołany specjalnie w tym celu przez 
radę ligi. Kom itet teń nie przygoto 
wał wniosków dla rady ligi. Wobec 
tego, że formalnie istnieje on w dal­
szym ciągu, może być zainicjowane 
zebranie się komitetu. Niezbędne je 
dnak w tym  celu jest, aby jeden z 
jego członków wystąpił z taką ini­
cjatywą, kom itet bowiem nie zbierze 
się automatycznie w określonym ter­
minie.

W edług zapewnień prasy angiel­
skiej z inicjatywą taką ma podobno 
wystąpić min. Henderson, który bar 
dzo domagał się również za­
łatw ienia żądań Polski, związanych 
z tą  sprawą.

Z gospodarczych spraw między­
narodowych rada ligi zajmie się ra-

Przywykliśmy do faktu, że tylko w 
Ameryce mogą powstawać miasta z ro­
ku na rok, rosnąć z miesiąca na mie­
siąc. Obecnie w Europie jedynem mia­
stem, którego rozwój posuwa się,w tem­
pie amerykańskiem, jest Gdynia.

Fenomen niezwykły, budzący po­
dziw cudzoziemców, radość tubylców, 
entuzjazm i rozpęd twórczy tych, któ­
rym dane jest pracować w warunkach 
pod każdym względem wyjątkowych.

Gdynia jest może dziś jedynym punk 
tem w Polsce, gdzie nie odczuwa się de­
presji ekonomicznej i psychicznej, gdzie 
ludzie nie myślą o tem, jak się kurczyć 
1 ogTaniezać, ale jak się rozrastać i roz­
prężać.

Gdynia to dziś dla nas nietylko przy 
szla metropolja portowa i polskie Clon- 
dyke, to okno wybite na szeroki świat, 
okno, przez które można zaczerpnąć 
rzeźwego oddechu, zachłysnąć się opty­
mizmem, naładować energją, naelekiry- 
zować nadzieją.

Kiedy na tem miejscu, gdzie przed 
dwoma laty brnęło się przez zaspy pia­
sku między niskiemi chatami rybac- 
kiemi, widzi się rospaniałe gmachy ban­
kowe, szkolne, prywatne siedziby, wzo­
rowe domy mieszkalne, kiedy się czyta 
takie cyfrowe zestawienia, jak: Gdynia 
wieś rybacka, wraz z gminą Oksywją 
w r. 1913 za czasów okupacji niemiec­
kiej liczyła mieszkańców 300. Gdynia,

Wkrótce na półkach księgarskich u- 
fcaże się siódmy „Rocznik Zbrojeń" Li 
gi Narodów. Wyjmujemy z niego pozy 
cje budżetowe poszczególnych państw 
świata za. rok 1931, przeznaczone na 
zbrojenia.

Ogólna suma wydatków na zbrojenia 
wynosi łącznie 4.157.931.958 dolarów. 
Na ezelc 60 państw ,tyle państw poda­
je rocznik w tym wykazie, kroczą Sta 
ny Zjednoczone A. P., których pozycja 
zbrojeniowa wynosi 707.425.000 doi. Dru 
gie miejsce zajmuje ZSRR. z sumą
578.943.000 doi., trzecie Francja z
466.960.000 doi., czwarte Wielka Bryta 
nja z 465.855.000 doi. (Jeśli zsumować wy

„Uśmiech losu
Jak wiadomo w Sowietach wypusz­

czono obligacje pożyczkowe, jako losy 
loteryjne, clićąe wypompować że społe 
czeństwa jaknajwięeej pieniędzy. Po 
wsiach zjawili się propagatorzy lete- 
rji, głoszący zachęcająco:

— Zdarza się szalona okazja! Można 
poprzeć dążenia rządu, wykazać patrjo- 
tyzm komunistyczny, a jednocześnie du 
żo zarobić! Dostać znacznie więcej, niż 
się dało! Legalnie! Jawnie!

Tu i ówdzie chłopi podpisali pożycz 
kę i rzeczywiście ci, którzy wygrali, o- 
trzymali nietylko swój wkład z ponro 
tem, ale i wygraną, niekiedy dość po­
kaźną. Wśród szczęśliwców byli i tacy 
biedacy, którym nowy system nie zdo­
łał już nic odebrać i nie zarekwirować. 
Właściciele nędznej chałupy, cielaka i

portam i komitetu finansowego i eko­
nomicznego o pracach ostatnio doko 
nariych. Prawo to dotyczyły głównie 
organizacji międzynarodowego ban 
ku kredytu rolniczego oraz rozdziału 
zapasów złota na świecie. Według u- 
chwały, powziętej na ostatniej sesjiI 
rady ligi, ma powstać m iędzynaro-' 
dowy bank hipoteczny kredytu rolne 
go. Obecnie chodzi i zrealizowanie te 
go postanowienia. P rzy omawianiu 
tego punktu rada ligi zajmę się praw  
dopodobnie również sprawą utwerzo 
nia międzynarodowego banku kre­
dytów rolniczych dla drobnego rol­
nictwa, nad czem radził zakończony 
onegdaj międzynarodowy zjazd w 
Rzymie.

Obie te sprawy posiadają duże 
znaczenie gospodarcze dla Polski, 
której rolnictwo w dużym stopniu 
odczuwa potrzebę międzynarodo­
wych kredytów.

Zbrofenia świata w cyfrach.

miasto portowe, w wrześniu 1922 r. w, 
chwili wydania ustawy o budowie por-, 
tu miała mieszkańców 2.560. Gdynia mia 
sto portowe w dniu 31 stycznia 1931 r. 
liczyła mieszkańców 44.S55, jeżeli się 
zważy fakt, że obecnie w promieniu 10 
kilometrów mieszka 1O0.0O3 ludzi, jeżeli 
wreszcie porówna się najwymowniej-j 
sze może cyfry budżetu miasta Gdyni: 
w r. 1927-28 budżet wynosił 480.060 zł.; 
w r. 1927-28 budżet wynosił 4.866.000 zl. 
czyli urósł dziesięciokrotnie, — to ser­
ce rośnie otuehą, że stać nas na taki 
rozmach, na takie tempo pracy i jej o- 
wocność.

Braki i niedociągnięcia w rozbudo­
wie Gdyni są wynikiem tylko braku 
optymizmu. W początkowych projek­
tach obliczano Gdynię na 50.000 miesz­
kańców — teraz widać, że za parę lat 
cyfra ta kilkakrotnie się zwiększy.

Dawna całość staje się tylko frag­
mentem, ośrodkiem przyszłej Wielkiej 
Gdyni, której zapowiedzią są te jedno­
dniowe przedmieścia, budowane że sta­
rych szkrzyń, podkładów kolejowych 1 
szczątków7 okrętów, jak „Dzielnica chiń­
ska", „Budapeszt", „Nowy Jork", ,,No­
wy Meksyk", „Drewniana Warszawa", 
dzielnice, które znikają równie szybko, 
jak powstały, aby ustąpić miejsca re­
gularnym ulicom, wspaniałym gma­
chom — zdobyczom cywilizacji.

datki zbrojeniowe Dominjów Brytyj-; 
skich łącznie z Indjami i dodać je doj 
wydatków7 Wielkiej Brytanji, suma taj 
wyniosłaby 726.731.065 doi., czyli więcej,] 
niż dla Stanów Zjednoczonych A. P. Za; 
Wielką Brytanją kroczą Italja i Ja-' 
ponja z sumami 248.946.5555 i 236.861.500 
doi. Te sześć państw wyżej wspomnia­
nych, dają łącznie sumę 2.701.391.600 doU 
ożyli prawie dwrie trzecie wydatków 
zbrojeniowych całego świata.

Siódme miejsce zajmują Niemcy z
171.923.040 doi., ósme Hiszpan ja z]
112.583.300 dok, dziewiąte Chiny z
94.291.650 doi., dziesiąte Polska i
92.073.000 dolarów.

“ w Sowietach,
dwuch kur. Dla tych niespodziewana 
wygrana 200 — 500 rubli stała się pra 
wdziwem szczęściem, objawieniem, ra­
tunkiem w głodowej egzystencji. Nę­
dzarze zakupili przeto krowę, czasem 
jakieś narzędzia rolnicze, coś z ubrania, 
Wydawałoby się, że nie można znaleźć] 
bardziej legalnego sposrVu zdobycia 
grosza ,ale rzeczywistość wykazała zgą 
la co innego. Oto sąsiedzi szczęśliwego] 
gracza, patrząc na krowę zawistnemt 
oczami, poczęli szeptać o „kułakach". Ą 
skoro w7e wrsi pojawia się kułak, korni 
sja obowiązana jest odebrać mu wszej 
kie dobra doczesne. Rezultat wygranej 
był taki że ten, do którego uśmiechnę­
ła się fortuna, stracił wszystko.

Tak wygląda uśmiech losu w Sowią 
taoh.

iasza nafropeip portowa.
PRZESZŁOŚĆ, PRZYSZŁOŚĆ, TERAŹNIEJSZOŚĆ GDYNI, TO OGNISKO

OPTYMIZMU.
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Likwidacja pretensji m. Sosnowca do „Uleną”
Targowica sosnowiecka. — Podatek inwestycyjny.

Z POBYTU KOMISARZA KUŹNIAKA W WARSZAWIE.

Komisarz m iasta Sosnowca K uź­
niak bawił onegdaj w W arszawie w 

' 'trzech bardzo ważnych dla m iasta 
sprawach. A  mianowicie: pretensji, 
m iasta do Uleną, targowicy sosno- 
;wieckiej i podatku inwestycyjnego.

P retensje m iasta do Uleną wy­
pływ ają, jak  wiadomo, z przeprowa 
dzonych robót kanalizacyjno - wodo 
ciągowych, których kosztowna admi­
n istracja  pochłonęła hardzo znaczny 
procent włożonego w budowę kapi­
tału, jak  rówmież szereg robót zosta 
ło wykonanych nienależycie.

W szystkie miasta, w których' 
Ulen przeprowadzał prace wodocią­
gowo - kanalizacyjne zgłosiły swe 
pretensje do mniejszych lub więk­
szych odszkodowań pieniężnych.

“ Niektóre z tych m iast odszkodo­
w ania te m ają już przyznane, inne 
prowadzą w tej sprawie p ertrak ta­
cje- . ..Sosnowiec również w ystąpił z 
pretensjam i, które sięgają dość 
znacznyeh sum.

Dla polubownego załatwienia tej 
spraw y firm a Ulen w ysunęła pro­
pozycję zapłacenia odszkodowania 
w  wysokości 7.000 dolarów, podkre­
ślając, że jest to maksym alna suma, 
jaką. może na ten cel przeznaczyć. 
Swoje stanowisko Ulen motywuje 
tern, że musi się liczyć z każdym 
niemal groszem, wobec dotkliwego 
kryzysu, k tóry  spowodował znaczne 
s tra ty  firmie, tak, że obecnie firm a 
zmuszona jest zwijać w A m e rc e  
wszystkie swe agendy.

Tego rodzaju propozycja odszko 
dorwania dla miasta, wysunięta 
przez Ulen, aczkolwiek stoi w rażą­
cym stosunku do żądań miasta, zo­
stała  przez komisarza przyjęta.

Niema bowiem innego wy jścia. 
Dochodzenie swych pretensyj na 
drodze sądowej jest poprostu bez­
celowe, ze względu na charakter u ■ 
mowy, sąd bowiem musiałby się od­
być w Ameryee (?!)

Komisarz Kuźniak, wychodząc z 
założema, że „lepszy rydz jak  nic“— 
zgodził się na w ysuniętą przez Ulen 
propozycję.

~ D ruga spraw a ■— to targowica 
sosnowiecka.

Ostatnio m inisterjum  rolnictwa 
Wydało zarządzenie likwidacji wszy 
stkicli tych targowic zwierzęcych,

! które swem urządzeniem nie odpo­
w iadają wymaganiom.

Chodzi tu  przedewszystkiem o Te 
targowice, które -wysyłają rogaci z- 
nę na eksport. N a skutek tego zarzą 
dzenia województwo postancwdto 
zlikw idować targowicę w Sosnowcu.

Ja k  się okazuje targowica sosno­
wiecka bydła na  eksport nie wysy­
ła  i pracuje tylko dla zaspokojeń'a 
miejscowego rynku.

Likwidacja targowicy w Sos­
nowcu i>rzyniosłaby znaczne stra ty  
m aterjalne miastu.

M agistrat stanął na  stanowisku 
utrzym ania targowicy i w tym kie­
runku czyni energiczne starania. Ko 
misarz K uźniak interwenjował W 
tej sprawie w m inisterjum  spraw  
wewnętrznych, a wczoraj m agistrat 
.wystosował depeszę do wojewódz­
tw a z prośbą, aby do czasu zbada­
nia całej spraw y wstrzymane zosta­
ło zarządzenie likwidacji targowicy~

Należy się spodziewać przyby­
cia w tych dniach do Sosnowca spe 
cjalnej komisji wojewódzkiej, która 
na miejscu przeprowadzi badania.

Trzecia sprawa, to podatek in we 
stycyjny, którego sta tu t znajduje 
się obecnie w m inisterjum, celem 
zatwierdzenia.

Jak  to donosiliśmy, podatek in­
w estycyjny wynosił 260.000 zł., z 
czego 120.000 zł, przeznaczono na 
wybrukowanie kostką granitową u- 
licy 3 m aja od cerkwi do ul. Żerom­
skiego i 140.000 zł. na budowę szko­
ły  powszechnej na Pogoni.

M inisterjum  skarbu, idąc po wy­

tkniętej drodze oszczędności i ogra­
niczenia nowych inwestycyj 
podatek na budowę szkoły wykreśli­
ło ze statutu.

Zatwierdzi jedynie (w najbliż­
szym czasie) podatek na budowę uL 
3 maja. Je s t to bowiem inwestycja 
już rozpoczęta.

Komisarz K uźniak interwenjo­
wał w sprawie przyspieszenia za­

twierdzenia statutu, od czego uzależ­
nione jest rozpoczęcie prac.

Prawdopodobnie zaraz po za- 
twierdzeniu statutu, miasto p r z y s tą p  
pi do prac przy budowie ulicy.

Chodzi tu  przedewszystkiem o za­
trudnienie bezrobotnych, których 
praca pochłonie około 50 proc. sumy 
na budowę ulicy, czyli około 60.000 
złotych.

Unieważnienie egzaminów
czeiadniczo-mistrzowskich

W RÓŻNYCH ZAWODACH NA TERENIE ZAGŁĘBIA DĄBROWĄ
SKIEGO.

Donosiliśmy swego czasu o zł> 
żeniu m andatu prezydenta izby rze­
mieślniczej w Kielcach, przez S te­
fana Smugę oraz przez członka za- 
rządu Judkę Gutmana.

Istotną przyczyną złożenia obu 
mandatów, były niedozwolone prak­
tyki, upraw iane przez tych panów 
— przy egzeminach czeladniczo-mi- 
strzowskich, ulgowych, odbywają­
cych się na terenie Zagłębia Dąbrów 
skiego.

W  związku z +em na odbytem 
onegdaj posiedzeniau, zarząd kielec­
kiej izby rzemieślniczej unieważnił 
83 egzaminy czeladnicy o - mistrzow­
skie, przeprowadzone na podsta­
wie decyzji b. prezydenta izby rze­
mieślniczej S tefana Smugi przed ko 
misjami egzaminacyjnemi w Sosnow 
cu w lutym  b. r.

Unieważnienie egzaminów dla 
niżej wymienionych osób nastąpiło 
z braku dowodów (karty  rzemieśl­
niczej, zaświadczenia m agistratu, 
lub urzędu gminnego), stw ierdzają­
cych rozpoczęcie samoistnego wyko­
nyw ania rzemiosła przed dniem 15.7. 
1927 r., uprawniających ich do ko­
rzystania z praw a przystąpienia do 
egzaminu czeladnicze - mistrzow­
skiego, t. zw. uproszczonego.

Następującym osobom unieważ- 
niono wynik egzaminu:

W zawodzie krawieckim: Leder- 
man Abram, Milewska Anna, Jochi 
mek Zajnwel, Gielbard Frym ova, 
Broner Jakób, Zylbersztajn Mi­
chael, Gutman Mordka W igdor, La j- 
zerowicz Mojsze, Aronowicz Hero­
ka, Krawiec Ahram Icek, Cygler 
Noech, Szajer Nachman, Pozmanc 
tier Jakób, Brechner Szmul Izaak, 
Lajzer Ilersz Zelinger, Grinfeld H er 
szel, Apfelhaum Abraham Józef Be 
rek Szwarcbort, Szajntal S.zl a ma 
Zelman.

W  zawodzie kuśnierskim : Gór­
ski Josek, Zalcman Dawid, Kokotek 
Aron, Bartkowski N aftali, Drekslet 
Salomon, T rygier Chaim Joel, Ro-

zental Zelig - M ajer, Szabas H e r  
szlik, T rygier Machel, K orona Lej- 
zer, Rozenbaum Bernard.

W zawodzie czapniczym; Szulimo- 
wicz Lemel.

W zawodzie ehołewkarskim: Mam 
berg Abram - Hersz, Herszkowicz 
Bqruch. Rozenblum Luzer - Abram, 
Rakowski Abram.

W zawodzie szewskim: Gerszlik 
Lajchter, Grzmot Kałma, Margulee 
Dawid, W ajnryb Jehuda - Lejb, 
F rydberg  Nusym, Jakubowicz Be­
nem - Jum in, Lajbuś Kenigsberg, 
Guterman Szymon, Tuehsznajder 
A bram - Dawid, Borensztajn Jakób, 
H utnik  Nusym, Szajkiewiaz Szmul.

W zawodzie tapicerskim: Mo-
sżek Eksztajn.

W zawodzie malarskim: U rfisz 
Urysz, Berman Sender, Szajnermatt 
Mogdka, Sztem er Szamsia.

W zawodzie stolarskim: Kotek
Sachja, Rozencwajg Bernard, Choj­
na Chaim - Symcha, Dajczman 
Icek.

W zawodzie blacharskim: Bi ren- 
hole Mandel - I.ejzor, Złotnik 
Chaim, Gutfeld Dawid _ Mendel, 
K erszenblatt Tobjasz, Knobeł A- 
bram - Berek.

W zawodzie ślusarskim: Zen del 
Tojbjas?, Kuczyński Pinkus.

W zawodzie zegarmistrzowskim: 
K rakowski Aron - Berek, W ajsbrod 
Abram,

W zawodzie jubilerskim: Glecer 
Abram Cyna, Fererm an Izrael, Fe- 
der Izrael - Icek.

W zawodzie rzeźniczym: Fryszor 
Szmul, In tro ligator Izrael, Mrów­
ka Feliks, Helesiewicz Lewek, 
Gold Wolf, P iła  Arojn, K ołtuński 
Icek, Lejweber Szmul, Getrajden-
hendler Jankiel, K urcfeld Szlam a, 
Korcfeld Jankiel, Lancman Josek, 
Szajkiewicz Gerszon, Soldyn Sala- 
ma.

W zawodzie piekarskim: Mydlarz 
Dawid - Lejbuś.

Umysłowo chory student, morderca pielęgniarza
w Lublińcu

U SIŁO W A Ł UTOPIĆ S IĘ  W CZA RNEJ PRZEM SZY W  BĘD ZI­
NIE.

skiej w Będzinie. W  popełnieniu sa ­
mobójstwa. przeszkodził mu stróż 
nocny, wyciągając Witwickiego z 
nurtów  na brzeg rzeki.

W  bomisarjacie, W itwicki przy­
znał się do dokonania m orderstwa 
na osobie pielęgniarza, zaznaczając 
przytem, że gotów jest zamordować 
naw et samego kró la(ll)

W itw icki je st umysłowo chory i 
co pewien czas ulega atakom furji.

W: toku śledztwa ujawniono, że 
[Witwicki był studentem uniw ersyte 
Tu warszawskiego i jest stałym  
mieszkańcem Bielska.

Zojstanie on z powrotem odwie­
ziony do zakładu dla umysłowo cho- 
rych w Lublińcu. (

Podawaliśm y niedawno wiado­
mość, że przebywający w zakładzie 
dla umysłowo chorych w  Lublińcu, 
20-letni Eugenjusz W itwicki, hędąo 
w  stanie silnego rozstroju nerwu ■ 
wego rzucił się na pielęgniarza tego 
zakładu i poderżnął mu brzytw ą 
gardło. Pielęgniarz po kilku dniach 
zmarł.

Po dokonaniu zbrodni W itwicki 
wyskoczył oknem na dziedziniec, 
skąd następnie zbiegł w  niewiado­
mym kierunku.

Ja k  się obecnie okazało, W itwie- 
ki pieszo przywędrował do Będzina 
i  onegdaj o godz. 11-ej przed półno­
cą usiłował utopić się w Czarnej 
Przemszy, tuż obok rzeźni miej-

Sierpień

Sobota
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KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K ,

Dziś: Symforjana 
Jutro: Filipa 
Wschód słońca: 4.28 
Zachód słońca: 6.51

RAD JO
W A R S Z A W A .  ,

Sobota, 22 sierpnia.
11.40 Przegląd prasy  kraj. PAT,

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. P ro  
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z p ły t 
gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw, 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25, 
Przegląd wy dawn, per jod. 15.45. S łu­
chowisko dla dzieci. 16.30. Koncert dla 
młodzieży. Po konc. kom. dla żeglugi i 
rybaków. ,16.50. Odczyt p. t. Zwiedzajcie, 
pobojowiska z r. 1831. 17.10. P ły ty  gra­
mofonowe. 1735. Odczyt z Krak. 16.00. 
Godzina młodych talentów muz. 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. P ły ty  gramof. 19.40. 
iWiad. bież. roln. 19.55. Urzęd kom. 
Państw . Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. R.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. Koncert po­
pu!. z Doliny Szwajc. W  przerwie re­
pertuar teatrów  warsz. miejsk. 22.00, 
Na widnokręgu. 22.15. Dodatek do Pras, 
Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor., sport. I I  
i polic. 22.25. Program  na dz. nast. 22.30. 
Muzyka tan. z Polonji.

K A T O W I C E .
Sobota, 22 sierpnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon; 
cert z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Tr. z Warsz. 17.10. Skrzynka 
poczt. 17.35. Odczyt z Krak. 18.00. K on­
cert z Warsz. 19.00. Codz. odcinek po­
wieść. 19.15. Rozmaitości. 19.30. Osta­
tnie nowości w dziedzinie telewizji- 
19.55. Tr. z Warsz. 22,20. Kom. meteor, 
z Warsz., program  na dz. nast. 22.30/ 
Koncert chopinowski ze Lwowa. 23.00, 
Muzyka lekka i tan.

Z K iele.
(k) Osobiste. Wiceprez. m. Kielc, p, 

Ju ljusz Potocki wyjechał na 4-rotygod- 
niowy urlop wypoczynkowy.

(k) Kielce otrzyma ją  3.500 doi. odszko­
dowania od firm y Ulen.. Onegdaj odby­
ło się nadzwyczajne posiedzenie rady  
m iejskiej, w  sprawie likwidacji rozra- 
chuuku z firm ą Ulen, z ty tu łu  budowy 
przez nią w Kielcach wodociągów i ka­
nalizacji.

Ze względu na interes państw a i nie-; 
możliwość wystąpienia na drogę sądo­
wą rada m iejska uchwaliła przyjąć su­
mę 3.500 doi. — tytułem  odszkodowania; 
od Uleną i do odbioru pieniędzy upo-' 
ważniła prez. Cichowskiego.

W myśl uchwały rady  m iejskiej o- 
trzym ane pieniądze zużyte m ają być na 
zakąp matorjałów kanalizacyjno - wo­
dociągowych.

Pretensje m iasta sięgały sumy 95.008 
doi.

(k) Egzam iny na uzyskanie świadec­
tw a do samodzielnego wykonywania 
zawodu kucia koni przed państwową ko 
m isją egzam inacyjną województwa kie­
leckiego dla osób, które nie ukończyły 
szkoły lub kursu kucia koni odbędą się 
w Kialeach w dniu 15 września br. o 
ile zgłosi się do egzaminu dostateczna; 
ilość kandydatów.

Opłatę za egzamin przed państwową 
komisją egzam inacyjną w  kwocie 50 zł. 
kandydaci winni wpłacać na ręce prze­
wodniczącego państwowej komisji eg­
zaminacyjnej przed rozpoczęciem egza­
minu.

Podanie o dopuszczenie do egzaminu 
z dołączeniem: dowodu ukończenia co- 
najm niej 20 lat życia; świadectwo zło­
żenia egzaminu na czeladnika kowal­
skiego; poświadczenie o odbyciu przy­
najm niej jednorocznej prak tyki w cha­
rakterze czeladnika kowalskiego u ko­
wala upoważnionego do samodzielnego 
wykonywania zawodu kucia koni; wła­
snoręcznie napisanego życiorysu, kandy 
daci winni nadsyłać do urzędu woje­
wódzkiego, wydział w eterynaryjny w, 
Kielcach.

(k) Pobita została mieszkanka wsi 
Złochowice, gm- Opatów, pow. często­
chowskiego — M arjanna Mirek, la t 37, 
k tóra doznała ciężkiego uszkodzenia 
ciała. Sprawców pobicia w osobach An­
drzeja Tokarza i syna jego P iotra, zam. 
we wsi Złochowice — zatrzymano i prze 
kazano władzom sądowym.

(k) Śmierć od pioruna. M arjanna Li­
pa, la t 22. zam. we wsi Swoboda, gra. 
Malkowice, pow. opatowskiego, została 
we własnem m ieszkaniu zabita przez 
piorun.

— We wsi Bzin, gm. Bliżyn, pow. 
koneckiego, została zabita przez piorun 
Józefa Szczygieł, la t 75, k tóra w czasie 
burzy kopała kartofle.

(k) Kradzieże. Maciej Kulczyński, 
zam. w Kielcach przy ulicy _ Żórawiej 
nr. 28, zameldował w kom isarjacie p. p, 
m. Kielc, że z niezamkniętej szuflady, 
znajdującej się w mieszkaniu jego, nie­
znany sprawca skradł m u 13 szt. pożycz 
ki konwersyjnej na 1423 zł. i weksel na' m  zł., z wystowienia Józefa Jakub czy-
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NA M ARGINESIE.

Deszcze i deszcze,..
Całą niem al Polskę nawiedziły o- 

statnio obfite deszcze.
Po znacznych upałach, jakie m ieliś­

m y w pierwszych dniach sierpnia przy­
szły dnie wyjątkowo chłodne, które 
przypominały późną pore jesienną, a 
następnie znaczne ocieplenie, a z nicm  
prawie bezustanne deszcze.

Niebo od rana do nocy powleczone 
cieżkiemi ołowianem! chmurami, które 
przewalają sie raz z zachodu na wschód, 
to znów' z północy na. południe.

Od czasu do czasu z poprzez szczel­
nie zwartej masy obłoków, przedziera­
ją sie promienie słoneczne, budząc ra­
dość wśród ludzi.

N iestety, — na krótko. Słońce ledwie 
sie pokaże, znów zasłonięte zostaje nad­
ciągającą masą chmur.

N iekiedy chmary te przynoszą bu­
rze, to znów poczyna padać drobny 
deszczyk, przypomianający jesienny  
„kapuśniaczek".

Kilkudniowe, prawie bezustanne de- 
szcze wyrządzają tu i ówrdzie szkody w  
końcowych zbiorach rolniczych.

Ulewne deszcze wyrządzają również 
znaczne szkody w miastach.

Onegdaj nad zachodnią cześeią Pol­
ski w godzinach wieczorowych przeszła 
gwałtowna nawałnica. Olbrzymie stru­
gi wody zalały ulice, dostając sie do 
suteryn i niżej położonych domów.

W iadukt kolejowy w Sosnowcu zo­
stał zalany wodą tak, że komunikacja 
kołowa została przerwana. Tramwaje z 
K atowic zatrzym ywały sie przy ul. So­
bieskiego.

W tym  samym czasie nad Krako­
wem przeszła gwałtowna burza, połączo 
na z gradem i oberwaniem sie chmury.

Burza wyrządziła olbrzymie straty  
w plantacjach ogrodniczych, szereg 
drzew padło pod naporem wichru. W o­
da zalała suteryny na wysokość 2 me­
trów.

Cały dzień wczorajszy m inął rów­
nież pod znakiem deszczu. Od samego 
rana z małemi przerwami niebo po­
wleczone było zwałem ezarnych chmur.

A może dziś sie odmieni...

Pokost szybkoschnący, farby, 
lakiery i pendzle w najlepszych  
gatunkach po cenach najniż­

szych poleca
SKŁAD A PTECZN Y  

S. MONETA
DĄBROW A GÓRNICZA, 
ul. Król. Sobieskiego 29.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E .~~

Dom nienawiści
( S P R A W A  G R E E N Ó W ).

Przekład autoryzowany Janiny  
Sujkowskiej.

84. ---------
23) Drugi wystrzał zastał Spro- 

ota, zbiegającego ze schodów służbo 
wych. Pomimo to, nie spotkał on n i­
kogo w hallu i nie usłyszał żadnego, 
hałasu.

24) Iiex, którego sypialnia są ­
siadowała z pokojem Ady, zeznał, że 
nie słyszał strzału.

25) Dał do zrozumienia, że Che­
ster wie więcej o tragedji niż udaje,

26) Porozumienie między Che- 
sterem i Sibellą.

27) Sibella odrzuciła teorję wla 
mania tak samo jak brat i wyznała 
szczerze, że mordercą mógł być każ 
dy członek rodziny.

28) A da zeznała, że obudziła ją  
czyjaś gi-oźna obecność w ciemnym 
pokoju, że chciała uciec, lecz że u- 
słyszała za sobą człapanie nóg napa 
stnika i dostała postrzał w plecy.

29) Zeznała, że wstając z łóżka, 
poczuła dotknięcie jakiejś ręki, lecz 
nie urmala określić, czyja to mogła 
być ręka.

Piorun zabił robotnika podczas pracy
w Dąbrowie.

Onegdaj w czasie burzy, jaka 
szalała nad Zagłębiem, wydarzył się 
w Dąbrowie tragiczny wypadek, a 
mianowicie piorun zabił robotnika, 
20-letniego Bolesława Prapałka, za­
mieszkałego przy ul, Konopnickiej 6 
w Dąbrowie.

Prapałek w chwili rażenia go pio 
runem zajęty był pracą przy budo­

wie domu na kolonji Poniatow­
skiego.

N a miejsce w ypadku przybyła 
policja i zajęła się Prapałkiem , prze 
wożąc go do am bulatorjum  pow. ka­
sy chorych.

Mimo zabiegów lekarskich, ofia­
ra  nieszczęśliwego w ypadku życie 
zakończyła.

Zaaresztowanie podpalaczy Kornfeldów
Wolbromiu.w

W  swoim czasie pisaliśmy o wiei 
kim pożarze w Wolbroimiu, w nocy 
z dnia 5 na 6 hm., skutkiem którego 
spłonęło jedenaście domów w rynku.

Pożar wybuchł w domu Herszli- 
ka K ornfelda i zanim rozespana 
i przerażona ludność mogła p rzystą­
pić do ratunku, ogień ogarnął są­
siednie budynki.

S traty  spowodowane pożarem

wynoszą około 123 tysięcy złotych.
Przeprowadzone dochodzenie 

przez wolbromską policję wykazało* 
że pożar powstał z podpalenia sy­
na K ornfelda — Abrama, oraz Mosz 
ka Kornfelda, którzy zostali zaaresa 
towani

Kornfeldowie podpalili dom swe­
go ojca dla podjęcia wysokiej sumy 
na jaką  dom był żaasekurowany.

Echa krwawe! trajjedji na polach pod Zawierciem
K RZY W OPRZYSIĘZCA SKAZANY NA 6 M IES. W IĘ Z IE N IA .

Tragiczna w ypraw a kłusowników 
na polach, dzierżawionych przez to­
warzystwo łowieckie „Diana" mię­
dzy wsiami Strąkowem, a Zendkiem 
w po w' zawierckim, długo pozosta­
nie w pamięci ludności tych wsi.

Był to mglisty, marcowy p o ra­
nek, kiedy mieszkańcy zaalarmo­
wani zostali kanonadą, dochodzącą 
z pobliskiego lasu.

Na odgłos strzałów, pośpieszył 
do lasu strażnik łowiecki J a n  Bańka 
wraz ze swymi synami Adamem i 
Stanisławem. W  chwilę potem 

rozegrała się tragedja.
Kłusownicy, na widok strażn i­

ków, poczęli uciekać, przyczem z 
ohydwuch stron padły strzały.

Na miejscu został zabity kłusow­
nik Ja n  Szydło, mieszkaniec wsi 
Zendek, — drugi, również znany 
kłusownik, Roman Cesarz, jedyny

świadek zabójstwa swego kompana, 
umknął.

Tragiczny strzał pochodził, jak  
się okazało, z dubeltówki s jn a  straż­
nika, Adama Bańki, który stanął 
przed sądem pod zarzutem ciężkie­
go oskarżenia.

Udowodniwszy, że działał jedy­
nie w obronie koniecznej, sąd ska­
zał go na  6 miesięcy twierdzy, rów­
nocześnie atoli pociągnął do odpo­
wiedzialności Cesarza, k tóry  z zem­
sty  i nienawiści do rodziny straż­
ników, prześladującej go, jako kłu­
sownika,
fałszywie zeznawał pod przysięgą,
chcąc sprowadzić oskarżenie do 
zwyczajnego morderstwa.

W czoraj zapadł wyrok, skazują­
cy krzywoprzysięzcę na 6 miesięcy 
więzienia.

Nr. 227.

Z Sosnow ca.
(s) Otwarcie św ietlicy robotniczej. Wi 

’dnin 23 bm. o godz. 17-ej w lokalu przy 
ulicy  Robotniczej nr. 1 w Sosnowcu, z o 
stanie otwarta pierwsza w Zagłębiu Dą 
browskiem świetlica robotnicza przy  
związku związków zawodowych.

(s) Konferencja Z. Z. Z. W  niedzielą  
dnia 23 bm., o godz. 10 rano. przy ul. 
^Warszawskiej 22 w Sosnowcu, odbędzie 
się konferencja zarządów związków me 
talowców Z. Z. Z. całego Zagłębia, z u- 
działem  przedstawicieli Górnego Śląska. 
Konferencja odbędzie się przy udz-r.le 
posła Gawlika z Warszawy.

(s) Usiołwanie samobójstwa. m iesz 
kaniu własnem przy ul. W arszawskiej 
w Sosnowcu usiłow ała pozbawić się ży­
cia przez wypicie esencji octowej. 16- 
letn ia Marja Sobieraj. W  stanie nieza- 
grażającym życiu przewieziono ją do 
szpitala na Lepiankach.

Powodem samobójczego kroku — 
brak środków do życia.

(s) Kradzież garderoby. Z mieszka­
nia Stanisława Obierzyńskiego (Okrzei 
nr. 48) skradziono 2 ubrania mes kle, 
szalik jedwabny i  4 zł. gotówką. Poszko­
dowany oblicza straty na 260 zł.

Z B ędzina.
(b) Ze związku strzeleckiego w Bę­

dzinie. Zarząd związku strzeleckiego w  
Będzinie prosi wszystkich członków od­
działu o przybycie do lokalu związku, 
przy ul. Modrzejowskiej nr. 44, w nie­
dzielę. dnia 23 sierpnia br. o godzinie 
10 min. 30 rano punktualnie, celem wzię­
cia udziału w poranku ku czci „Czynu 
legjonów polskich".

Zarząd związku zwraca się również 
do członków wspierających i sym paty­
ków strzelca o łaskawe przybycie na  
powyższy poranek.

Zagadka zbrodni w domu pięknej kobiety
W mieszkaniu miss Ruth Jane 

znaleziono martwego z przestrzelo 
ną skronią przyjaciela miss Jane, se 
natora S tanu New Jersey, Roy a Ja. 
tes

Został on najwidocznieej zastrze­
lony z bardzo małej odległości.

Przesłuchiwana R uth Jane zezna 
ła rzeczy zdumiewające.

Opowiadała, że w nocy w sypiał
ni jej

zbudził ją  ze snu jakiś szelest,

a po chwili nieznajomy osobnik na­
chylił się nad jej łóżkiem i zaczął ją 
dusić.

Co było dalej, nie pamięta.
Miss Jane twierdzi, że nie znała 

przedtem zamordowanego, mimo 
iż publiczną tajemnicą jest, iż był od 
dwu la t jej przyjacielem .

Zamordowany zostawił żonę  ̂ i 
dwoje dzieci, a o tajemnicy zabój­
stwa mówi całe miasto.

30) Sibella zarzuciła Adzie, że 
ona ją  (Sibellę) podejrzewa o ten 
pościg i dotknięcie, poczcm oskarży 
ał ją  otwarcie o zabicie Ju lji. Oskar 
żyła ją  również o skradzenie rewol 
w er u z pokoju Chestera.

31) Von Blon zdradza swojem za 
chowaniem się dziwnie poufały sto 
sunek z Sibellą.

32) Ada okazuje otwarcie wielką 
sympatję Von Błonowi.

DRUGI MORD.
33) W  cztery dni po śmierci 

Ju ljij i Ady, Chester zosta! zabity 
wystrzałem w piersi zhliska, z re­
wolweru „32“.

34) Twarz jego nosiła wyraz zdu­
mienia i trwogi.

35) Sibella usłyszała strzał i we­
zwała Sproota.

36) Zeznała, że słuchała pod 
drzwiami po strzale, lecz nie usły ­
szała nic więcej.

37) W pokoju Chestera było za­
palone światło. W  chwili wejścia 
mordercy czytał.

38) Przed domem na śniegu pod 
wójny łańcuch śladów stóp, które zo 
stały zrobione w ciągu pół godziny 
przed zbrodnią.

39) W  garderobie Chestera zna­
lazła się para kaloszy, odpowiadają 
cych dokładnie śladom.

40). Ada miała przeczucie śmier­

Egzam iny wstępne w Gimnazjum, z 
prawami, J. Krzymowskiej i W. Rep- 
łińskiej w Będzinie (ul. K ołłątaja 35) 
rozpoczną się d. 1 września.

K ancelarja czynna od 20-go b. m. od 
godz. 10 — 13-ej włącznie.

ci Chestera i zgadła, że zginął on w 
ten sam sposób, co Ju lja . Przypusz­
czenie, że morderca musiał pocho­
dzić z zewnątrz, napełniło ją  wielką 
ulgą.

41) Na dwadzieścia m inut przed 
strzałem Rex usłyszał w hallu ha­
łas i odgłos zamykających się 
drzwi.

42) Usłyszawszy opęwiadanie 
Rex a, A da przypomniała sobie, że 
ona również słyszała zamknięcie 
drzwi.

43) A da albo coś wie, albo podej 
rzewa.

44) K ucharka wzrusza się na s a ­
mo przypuszczenie, że ktoś mógł 
chcieć zrobić krzywdę Adzie, lecz nie 
widzi się, że Ju lja  i Chester mogli 
mieć wrogów.

45) Rex dał jasno do zrozumie­
nia, że podejrzewa kogoś z domowni 
ków.

46) Oskarżył o morderstwo von 
Błona.

47) Pani Greene prosiła aby za­
przestać śledztwa.

48) Rex zabity wystrzałem w czo 
ło z rewolweru ,32“ o 11.20 przed po­
łudniem, w dwadzieścia dni po śmier 
ci Chestera i w pięć minut po roz­
mowie telefonicznej z Adą, która by 
ła w urzędzie śledczym.

49) Twarz jego nie nosiła w yra­

(b) N ieszczęśliwy wypadek przy pra­
cy. Przy budowie klinkierni w Grud-; 
kowie zdarzył się onegdaj nieszczęśli­
wy wypadek, któremu u legł robotnik 
Franciszek Bobrowski, zam. we w si 
Psary, gm. Łagisza.

Bobrowski zakładając belkę do rusz­
towania, znajdującego się w bali klin­
kierni spadł na ziemię, łamiąc sobie le ­
wą nogę.

Przewieziono go dy szpitala pow. ka* 
By chorych w  Grodźcu.

Z Czeladzi.
(c) Wypadek przy pracy. W ub.

czwartek' na kopalni tow. „Saturn" w y­
darzył się nieszczęśliwy wypadek, któ 
remu u legł Edward Pytlik , zam. na S_a 
tu m ie. P ytlika  przewieziono do szpi­
tala w Czeladzi.

(c) Amatorzy... awantur. Onegdaj do-, 
szło do ponownej awantury pomiędzy 
lokatorem Cesią Feldlaufer (Górna Mi- 
lowicka 4), a jej gospodarzem Szlamą 
Szwajcecem. Awantura wywołana zo­
stała na tle zatargu o komorne.

Policja spisała protokuł.

zu zdumienia i  przerażenia tak jak 
twarze Ju lji i Chestera.

50) Ciało leżało na podłodze przed 
kominkiem.

51) Diagram jaki miał przynieść 
na prośbę Ady do urzędu śledczego 
zniknął.

52) N ikt na górze nie słyszał 
strzału, chociaż drzwi były pootwie­
rane. Słyszał go tylko Sproot, który 
znajdował się wtedy na dole, w po­
koju kredensowym.

53) Z rana tego dnia był u Si bel­
li Von Blon; ale ona zeznała, że w 
chwili śmierci Rexa kąpała pieska 
w łazience.

54) Drzwi z balkonu do pokoju 
A dy — otwarte; ślady nóg na podło 
dze od balkonu do hallu.

55) Siady nóg na śniegu-od fron 
towego wejścia do balkonu.

56) Mogły być zrobione o dzie­
wiątej lub później.

57) Sibella nie chciała w yjcotiaa  
z domu.

58) W komórce na pierwszem pię 
trze znaleziono kalosze odpowiada­
jące trzem serjom śladów na śrue< 
gu. P rzy  pierwszej rewizji nie byia 
ich tam.

d. c. n.
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KARAWANIARSKA LATARNIA W PRZEDPOKOJU
nie zawsze zwiastuje pogrzeb.

W eso ła  z a b a w a  k u c h e n n y c h  g o ś c i  w sa lon ie .
Niezwykle wyrozumiałym na sla 

bostki bliźnich człowiekiem jest inz.
Z. Z.

To też nic dziwnego, że skróciw­
szy niespodzianie wcześnie do pozo 
stawionego na opiece wiernej słi żą- 
eej mieszkania swego, zastał w sa­
lonie jej gości, nie tylko

nie wyprosił ich za drzwi, 
ale przeprosiwszy całe towarzystwo, 
wycofał się szybka do sypialnk

Goście w salonie, wśród których 
był topornik straży ogniowej, bnm- 
bardjer arylerji, dwie pokojówki z 
sąsiedztwa, pomocnik dozorcy oraz 
współpracownik zakładu pogrzebo­
wego w urzędowym czarnym stroju, 
z białemi olszynami, oceniając nie­
zwykle taktowne postępowanie go­
spodarza, postanowili

zaprosić go do udziału w uczcie.
W ydelegowano w tym celu żałobni­
ka i robiącą honory domu, damę do 
wszystkiego pannę Kasię. Po zapu­
kaniu i krótkich pertraktacjach pan 
inżynier, który nawiasem mówiąc, 
wrócił .

w różowym humorze
z jakiejś bibki, dał się przekonać że 
nic tak dobrze nie robi na ból głowy, 
jak jedna większa z pieprzem i tłu 
ezonemi gwoździkami.

Reszta poszła gładko i po pół go 
dżinie inżynier siedział na .lionoro- 
wern miejscu ,pił czystą wyborową 
całemi angielkami, zagryzał odsma- 
żaną kiszką, był ze wszystkimi na ty 
i bawił się świetnie. Strażak pokle­
pywał go od czasu do czasu po r a - . 
mieniu i wołał:

— Cholera, nie inżynier, równy 
chłopak, jak pragnę zdrowia! Taki 
by się nam do pompy przydał, eńo 
ciąż i przy drabinie mógłby też słu­
żyć, a kto wie czy i za torpnikaby 
się nie nadał.

.Czas płynął wszystkim do tego 
stopnia wesoło, że pan domu zapom- 
miał, iz następnego ranka miała wró 
cić z K rynicy jego małżonka.

Tymczasem stało się coś jeszcze 
gorszego, pani inżynierowa, chcąc 
się dowiedzieć, jak mąż spędza czas

domu, wróciła pociągiem wcześ­
niejszym i otworzywszy drzwi wła­
snym kluczem znalazła się w przed­
pokoju.

Serce zamarło jej z przerażenia 
nu widok stojącej w kącie

latarni pogrzebowej, 
wiszącego nad paltami czarnego 

,.piroga“ z białą lamówką.
Już z cichym jękiem chciała osu- 

f nąć się na podłogę, kiedy zasłyszała 
dolatujący z pokoju głos męża:

— „Pod samowarem siedzi moja 
Kasia.... pod samowarem kwitnie mi 
łość nasza!

Ze sportu.
WYŚCIGI MOTOCYKLOWE W SOS­

NOWCU.
Projektowane na jutro wyścigi mo­

tocyklowe zapowiadają się bardzo po­
myślnie, a to dzięki poparciu klubu mo­
tocyklowego Zagłębia Dąbrowskiego 
przez władze i miejscowe społeczeń­
stwo.

Do komisji sportowej jako członko­
wie honorowi weszli pp. kom isvz Yuż- 
niak, dr. Lipnicki i inżynier Mos/kow- 
ski. firmy„Auto"*, W. Czechowski i 
„Przewodnik" złożyły na ręce zarządu 
K. M. Z. D. piękne i cenne nagrody ho­
norowe, firma zaś „Polmin" urządza 
na starcie stację benzynową, a sosno­
wieckie towarzystwo cyklistów i sekcja 
kolarska^ klubu „TTnja" ofiarowały po­
moc swoją przy obsadzaniu niebezpiecz­
niejszych punktów trasy.

.Długość trasy wyniesie sto kilome­
trów przy ośmiokrotnem okrążeniu od­
cinka szos między Piaskami, Czeladzią, 
Saturnem i Milowieami.

Wyścigi rozpoczną się punktualnie 
o godzinie trzeciej po południu. Zbiór­
ka komisji sportowej na placu przed 
dworcem, a kolarzy.na starcie o godzi­
nie wpół do drugiej po południu.

Dziś o godzime czwartej po połud­
niu odbędzie się na trasie trening za­
wodników, pod dozorem komisji sporto­
wej.

:— „ Ja  mówię tak, a ona mówi 
nie“ — wtórował inżynierowi chor 
grubych głosów.

Kiedy pani Z. szarpnęła drzwi 
od salonu oczom jej ukazał się nie 
zwykły widok.

Na pianinie stal samowar, pod 
nim siedziała Kasia, a na środku po 
koju

inżynier tańczył trepaka
w karawaniarskim baweloku z pele 
rynką. Reszta towarzystwa, swobo­
dnie rozlokowana na fotelach i sto­
likach, przyklaskiwała do taktu.

Pierwsza ujrzała swą chlebodaw 
czynię panna Kasia. Zatrzepotała

rękami, zakryła sobie następnie o- 
czy fartuchem i z okrzykiem:

— Rany Boskie, nasza stara  wró 
cii a! — uciekła do kuchni.

Co było dalej, tego nie opisze ża­
dne pióro. Dość powiedzieć, że goś­
cie

w popłochu wyłamali okno
i ratowali się ucieczką skacząc na u- 
licę z wysokiego parteru. W  ręce 
przechodzącego patrolu policyjnego 
dostał się przedewszystkiem inży­
nier w stroju karawaniarza, a  po­
tem strażak, bombard je r  i reszta to­
warzystwa.

Zajście zakończyło się protokulem.

Cierpliwość sią wyczerpała!
Wobec ciągłych napaści na zwią 

zek strzelecki, prowadzonych ostatnio 
ze szczególną zajadłością przez prasę 
endecką naczelne władze strzeleckie 
wydały następujące zarządzenie, nor 
mujące ustosunkowanie się db nich 
strzeleckich jednostek organizaeyj 
nych oraz poszczególnych • swoich 
członków:
,;W ostatnich czasach rozpętała się 

za judaszowe srebrniki zacięta nagonka 
na związek strzelecki, prowadzona 
przez czynniki wrogie akcji przysposo­
bienia wojskowego. Nagonka ta jest wi 
doczna zwłaszcza na łamach prasy opo 
zycyjnej, zarówno wykorzystującej 
wszelkie najdrobniejsze nawet uchybie 
nia i przekroczenia naszych członków, 
przekręcając je odpowiednio do swoich 
celów, jak i zmyślając cały szereg fak 
tów, mających świadczyć ujemnie o 
związku strzeleckim.

Długo nic reagowaliśmy, sądząc, że 
ci „działacze" zorjentują się w szko­
dnictwie państwowem takiej akcji i co

fną się ze zgubnej drogi. Jednakże mil 
czenio nasze zostało przez nich widocz 
nie wzięte za słabość lub przyznanie 
się do nieistniejącej winy; gdyż za­
miast pohamować, rozzuchwaliło tylko 
wrogów naszej państwowej pracy.

Cierpliwość nasza się wyczerpała. 
Czas przeciwstawić się w zdecydowany 
sposób antypaństwowej akcji, wyko­
rzystując do tego wszelkie dostępne 
środki. Dekret prasowy, interwencja są 
dów, zadośćuczynienie honorowe, o ile 
przeciwnicy są jeszcze zdolni do takiej 
satysfakcji ,i wszelkie tym podobne kro. 
ki, wreszcie akcja prasowa z naszej 
strony, informująca społeczeństwo o 
fałszu, podłości i niebezpieczeństwie ta  
kiego podrywania i rozbijania pracy 
nad bezpieczeństwem kraju, muszą wy 
wrzeć skutek, pozwalający nam spokoj 
nie pracować dla chwały i potęgi Rze­
czypospolitej".

Najsurowszy zakon -  Trapiści
PROWADZĄ SKLEP Z CUKIERKAMI.

W  K am panji włoskiej blisko Rzy­
mu, osiedlili się w swoim czasie 

trapiści.
którzy zajęli duży obszar bagnistej 
i malarycznej, pozosającej w zupeł- 
nem zaniedbaniu równiny, i zamieni 
li ją  dzięki umiejętnej uprawie 

w kwitnące ogrody.
W walce z epidemiczną tu  mala- 

r ją  mnisi zasadzili wielkie mnó­
stwo eukaliptusów australijskich, 
których obecność ma osuszać okoli­
czne grunta i działać zabójczo na ja ­
dowite komary:

Dziś na tym zapowietrzonym do 
niedawna obszarze rozciąga się do­
brze prosperujące

gospodarstwo rolne, 
które przynosi klasztorowi obfite do 
chody.

Nie dość na tem. Trapiści potrafi 
li jeszcze wyzyskać dla siebie cen­
ne właściwości eukaliptusów, w yra­
biając z soku ych drzew

bardzo smaczny i zdrowy likier, 
który jest poszukiwany przez znaw­
ców.

Liiker ten ma być skutecznym 
środkiem przeciw m alarji. T rapiś­
ci sprzedają go wraz

z cukrami i czekoladkami 
swego wyrobu.

Co niedzielę ludność okoliczna o- 
raz rzymianie tłumnie udają się do 
klasztoru Tre fontana, który przy 
te j okazji

zmienia się na sklep, 
gdzie brodaci mnisi z uprzejmym 
uśmiechem usługują gościom w zu- 
pełnem milczeniu, reguła ich bo­
wiem nie pozwala im na rozmowę. 

Trapiści są, jak wiadomo, odła­
mem benedyktynów z Monte Cassi­
no, reguła ich jednak jest 

jeszcze surowsza.
Mnisi nigdy nie jadają mięsa, 

w stają o godzinie drugiej w nocy i 
spotykając się między sobą w itają 
się ponurem

„Memento mori“.
(pamiętaj o śmierci). 

W szystkie prace, tak domowe, 
jak ogrodowe i folwarczne spełnia­
ją  własnoręcznie.

Teściowa na łańcuchu.
Z1EĆ ZOSTAŁ ARESZTOWANY ZA TEN POMYSŁ.

Pewien właściciel domu w miej 
scowości francuskiej Tailhac, na- 
zwiskiom Basile Vissac został a 
resztowany w gabinecie sędziego na 
skutek

niesłychanego zajścia.
Yissac, który jest kaleką, gdyż 

podczas wojny stracił wskutek po­
strzału władzę w nogach, znany' jest 
z tego, że teściowę swoją

trzyma w domu na łańcuchu, 
a gdy wyjeżdża, kobieta ta

przykuta jest do jego wozu. 
Żandarmi, którzy zjawili się u nie 

go na skutek skargi sąsiadów sami 
mogli stwierdzić, że teściowa Vis«a- 
ca przytwierdzona była łańcuchem 
do drzewa.

Sam Yissac obrzucił ich wyzwiska 
mi i zachował się wobec przedstaw i­
cieli władzy

wyzywająco i agresywnie.
U sędziego śledczego zjawił się 

osobiście, prowadząc teściową na łań 
cuchu, wolrec czego słowne przyzna 
nie się do winy okazało się zbyte- 
cznem.

I  tu oskarżony a a t  sposób niesły­
chany napadł na obecnych żandar­
mów i nie daroAcał też i samemu sę­
dziemu.

OdproAvadzono go natychm iast 
do więzienia a teścioAya wróciła do 
domu, prowadzona na łańcuchu 

tym razem przez własną córką.

Z Zawiercia.
(z) Zawody piłkarzy. Jutro o god&,

5 popoł. n a  boisku TAZ. zostaną roze­
g rane  zawody m iędzy m iejscow ą „W ar­
tą "  i częstochowską .,V ictorją“.

(z) Śmiałe kradzieże. P rz y  ul. Prze­
m ysłow ej 6 m ieści się sk ład  wódek K a j-  
deńskiej, w k tó rym  w charak terze  bu­
fetow ej, za trudn iona by ła  J a n in a  M i­
chałow ska. O negdaj do sk ładu  wszedł 
znany  na  tu te jszym  terenie S tefan  B ir- 
le t (domy B.), w tow arzystw ie swych 
kom panów  Stęposza i Sodny. O trzym aw  
szy żądaną wódkę, za k tó rą  zapłacił 
Stęposz, B irle t, w chw ili o tw ieran ia  
przez M ichałow ską szuflady, sięgnął rę ­
ką i sk rad ł 50-złotowy banknot. Śm ia­
łym  złodziejem  zaopiekow ała się po li­
cja.

Z p lacu  położonego vis a vis dvfor- 
ea kolejowego (rzęsiście oświetlonego) 
skradziono 4 beczki smoły, k tó rą  używa- 
no do rep e rac ji jezdni asfaltow ej ul. 
3-go m aja.

(z) Om al nie pożar. W czoraj w do­
m u CzelakoAvskiej p rzy  S ta ry m  R ynku  
pow stał na s try ch u  pożar, k tó ry  w za­
rodku  stłum iono. YT- zw iązku z tem  
w płynęło do k o m isa rja tu  zam eldow a­
nie, złożone przez Ja n a  S tasia  (Aptecz­
n a  3), że pożar ten  pow stał przez u- 
m yślę podłożenie ognia przez nieznane- 
.go m u osobnika.

CZY ZA A R ESZTO W A N IE PRA CO ­
WNIKA PO W O D U JE  ROZW IĄZA­

N IE  UM OW Y O PR A C Ę ?
P racow nik  um ysłow y w raz ie  niem o 

żności pe łn ien ia  obowiazkoiv w skui k 
choroby lub nieszczęśliwego w ypadku 
zachowuje, w m yśl a r t. 19 u staw y  o u- 
moAvie o p racę pracow ników  um ysło­
w ych z r. 1928, przez okres trzym iesię­
czny praw o do w ynagrodzenia w caloś 
ci.

W  zw iązku z przepisem  powya- 
szym, w  p rak tyce  po w-s tato  py tan ie , czy 
pracow nik  zaaresztow any w ZAviązko z 
wszczętem przeciw  niem u śledztwem , 
a  zatem  nie mog;ący z tego powodu peł 
nić swych obowiązków, czy tak i praco 
w nik zachow uje praw o do poborów w, 
ciągu  3 m iesięcy? N a p y tan ie  pow yż­
sze udzielił świeżo odpowiedzi w sw em  
orzeczeniu sąd najw yższy.

Tło sp raw y było następu jące: Nie ja  
ki K. G. pracow nik  kasy  chorych jn . 
W arszaw y, został osadzony _w areszcie 
w zw iązku z, wszczętą przeciw  n iem u 
sp raw ą karną. K asa  chorych wobec n ie 
staw ien ia  się K. S. do b iu ra , zw olniła 
go z zajm ow anego stanow iska. W ydało  
ny  pracow nik po zw olnieniu-go z a re ­
sztu i um orzeniu śledztw a w jego sp ra  
wie, w ystąp ił przeciwko kasie  chorych 
do sądu  z żądaniem  w ynagrodzenia  za 
3 m iesiące z powodu zw olnienia bez wyj 
m ów ienia.

Pozw ana kasa chorych ośw iadczyła 
przed sądem, iż um ow ę o pracę z K  .0 . 
rozw iązała wobec tego, iż został on a re ­
sztow any, a  zatem  nie m ógł pełnić 
sw ych obowiązków. Sąd p racy  powódź 
tw o to oddalił.

Od w yroku tego pow ód zaapelow ał 
i sąd okręgow y w w yroku swoim u- 
w zględnił p re tensje  K. G. w całości, wy 
chodząc z założenia, iż wobec um orze­
n ia  śledztw a w danej spraw ie, areszto­
w anie K. G. uznać należy jako  nieszczę 
śliw y w ypadek, sk u tk u jący  zachow ania 
przez pracow nika p raw a do 3-m iesięcz1 
nych  poborów.

N iezadowoloua z powyższego ro zstrzy  
gnięcia kasa chorych odw ołała się ze; 
sk a rg ą  kasacy jną  do sądu  najw yższego, 
zarzucając w yrokow i I I  in stan c ji ob ra­
zę szeregu artyku łów  ustaw y  z r. 1928.

W  w yniku  rozw ażenia sk arg i pow yż 
szej, sąd najw yższy w yrok sądu  okrę­
gowego u chy lił i sk ierow ał spraw ę do 
ponownego rozpatrzenia. W  m otyw ach 
tego doniosłego orzeczenia sąd  n a j w y ż ­
szy zaznacza, iż a rt. 19 ustaw y o um o- 
wie za pracę pracow ników  um ysłow ych, 
przyznaje  pracow nikow i praw o do 
3-miesięeznego w ynagrodzenia w wy-, 
padku  choroby lub nieszczęśliwego w y 
padku. Pow yższa u lg a  na korzyść p ra  
cownikÓAv dotyczy, zdaniem  sądu n a j­
wyższego, jedyn ie  nieszczęśliwych w y 
padków  w ścisłem  tego słow a znaczeniu,i 
a więc tak ich  zdarzeń, k tóre  przez usz­
kodzenie pracow nika n a  zdrow iu czy­
n ią  go na  jak iś  czas lub  naw et na  stało  
fizycznie niezdolnym  do pracy.

O tak ie j in ten c ji praw odaw cy, dobi­
tn ie  św iadczy, zdaniem  sądu najw yż­
szego. przepis ustępu drugiego tegoż 
a rty k u łu , zezw alający pracodaw cy na  
s trącan ie  w. razie  choroby z w ynagro­
dzenia należnego pracow nikow i tych  
kwot, jak ie  pracow nik o trzym ał w go­
tówce z ty tu łu  ubezpieczenia publiczno­
praw nego. a więc np. z Z akładu  IT bez-' 
pieczeń od nieszczęśliwych w ypadków  
itn . Z powyższych przesłanek w ynika, 
zdaniem  m otywów naszej in stan c ji ka!' 
sacy jnej, iż rozciąganie przepisu  o cli o 
robie lub nieszczęśliwym  w ypadku  p rą  
cownika na  przypadek zastosow ania 
przez w łaściw e władze do pracow nika 
a resz tu  nie znajdu je  oparcia w praw ie, 
a zatem  kasa chorych w ładna była  zwoi 
nić na ty ch m iast pracow nika, k tó ry  nie. 
staw ił się do zajęć w skp tek  zaareszto; 
w an ia  go przez w ładze śledcze.

P racow nik  w tych  warunkach_ zwol­
niony, nie może rościć p re ten sy j dd 
3-miesęcznych poborów. K. KI
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Śmierć bujała w przestworzach
KRWAWY BALON ZAPLĄTANY W GAŁĘZIACH DRZEW,

Po szosie ,wiodącej do amerykan 
' gkiego miasta Wirginji, jechał mo­
tocyklista.

W odległości 50 Ićlm. od miasta 
zobaczył on
kołyszący się nad drzewami olbrzy­

mi balon,
którego łódź zaplątana była w gałę­
zie .

Motocyklista zatrzymał się i 
wdrapał na drzewo, by zobaczyć, co 
jest w łodzi balonowej.

Cofnął się z przerażeniem, bo w 
łodzi leżały skąpane we krwi zwło­
ki młodej kobiety....

Po oględzinach okazało się, że ko 
bieta
zabita została dwoma wystrzałami 

rewołwerowemi.
Kobieta była wytwornie ubrana., 

miała na bieliźnie monogram E. W.
Badania wskazywały na to, że ba 

lon musiał odbyć niedaleką drogę,
' zanim zawisł na drzewie.

Wobec tego, 
rozpoczęto w okolicy poszukiwania, 
kto może być właścicielem balonu.

Podejrzenie skierowało się na b. 
kapitana Ratcliff a, podczas wojny 

jpilota wojskowego, który posiada 
niedaleko Wirginji willę w ogro 
dzie.

)Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W orse nwa. 21. 8.
W arszaw a doi. 8.95 
Nowy J o rk  8.925 
Londyn 43.39 
P a ry ż  35.01 
W iedeń 125.50 
P ra g a  28.45 
W łochy 46.73 
S zw ajcarja  173.80 
H o lan d ja  360.15 
Doi. W ar. p r. obrt. 8.95

T endencja m ocniejsza za w yją tk iem  
dolara.

A Ii C J  E.
W arszaw a. 21. 8.

B ank P olsk i 113.50 
L ilpop 15.25

T endencja u trzym ana.
3 proc. Poż. Budowl. 33.25 
'4 i pół Ziem. K redy t. 49.50 
'5 proc. Poż. K onw er. 44.25

G IEŁD A  ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 21. 8.

, Jęczm ień przem iałow y 16.75 — 18.75 
iO tręby żytnie 13.00 — 13.75 
O tręby  pszenne 13.00 — 14.00 

Reszta notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spokojne.

HUMOR.
— B ardzo się dziwie, ze tw oja  m atka  

pozw ala ci na  m ałżeństw o z K arolem . 
W iem  przecieł że go nie cierpi. , 

i — W łaśnie  dlatego. Chce zostać je 
1 go teściową. # * #

D y rek to r hotelu  do p o rtje ra : D la­
czego pan  dał tem u gościowi najlepszy  
ap a rtam en t w całym  zakładzie? Czy 
pan jest pewny, że zapłaci?

P o r tje r :  N atu ra ln ie . On je s t przecież 
n iesłychanie  bogaty.

D y rek to r: Skąd pan  to wie? Czy zna 
go pan?

P o r tje r :  To nie. Ale on jest s ta ry  i 
brzydki, a m a m łodą, cudownie p iękną 
żonę.

*  *  *

Pew ien śpiew ak operow y spotyka 
po w ielu la tach  swego daw nego przy  ja  
bielą, kapelm istrza.

— Jakże  ci się powodzi? — pyta.
— A-dur.
— A -dur? Co to  nzaczy?
— T rzy krzyżyki: żona i dwie cór­

ki.
# # #

— W łaśnie w racam  z pogrzebu moje 
go lekarza.

— J a k i pan  szczęśliwy! T eraz przy­
na jm n ie j będzie p an  m ógł żyć spokoj- 

'n ie.
#  *  #

— T atusiu , p o lic jan t dziś p y ta ł się o 
ciebie.

— Tak? A co m ówił?
Pow iedział tak : C hciałbym  ty lko

wiedzieć, jak iego  ty , łobuzie m asz ojca.# # #
W u j: — W iesz, to  jest napraw dę nie 

słyehane. Zaledw ie w ysiadłem  z poeią 
,gu, a już py tasz  m nie, czy nie m ogę ci 
pożyczyć 50 złotych.

S iostrzeniec: — Zapom inasz, w u jasz  
ku, że ten  pociąg  m ia ł 52 m in u t spóź­
n ienia.

Człowiek ten od pewnego czasu 
zniknął z domu.

Jedyna osoba, mieszkająca w do­
mu Ratclilffa, jego służący, nie ma 
pojęcia o tem, gdzie się jego pan 
znajduje.

Opowiadał, że 
kapitan parę dni przedtem 

opuścił willę w  samochodzie.
W samochodzie tym czekała pe­

wna dama.
Służąca poznała w ofierze 32-Ie-

tnią wdowę Elfrydę Wheeler. Zezna 
ła też, że jej pani była w przyjaźni 
z kapitanem Ratcliffem.

Sprawa się wyjaśniła.
Tegoż dnia 

do policji zgłosił się sam kapitan.
Wyznał on, że, jadąc ze swą przy 

jaciółką samochodem, zabił ją w 
sprzeczce dwoma wystrzałami z re­
wolweru, poczem wsadził jej zwło­
ki do balonowej łodzi (posiadał wla 
sny balon) i puścił w powietrze.

PLA G A  POW ODZI W  A N G LII.

m B m M

W  -ostatnich dniach naw iedziły A nglję liczne burze i ulewne deszcze, k tóre 
w yrządziły  olbrzym ie szkody. Spowodowało to również przerw anie, odbyw ają­
cych się obecnie, m anew rów  wojsk angielskich. Nasz obrazek przedstaw ia 

zalane wodą ulice w K rugston,

W IZYTA W Ł O S K IE J FLOTY W K IL O N JI.

m
H H  jl I Ę   ̂ . „ w y .

W łoski okręt szkolny „C ristofero Colombo" przyby ł onegdaj do K ilon ji.

Do wiadomości PP. Przemysłowców i Kuacówi
P o  reo rg an izac ji uruchom iona została

Fabryka Przetworów Tłuszczonych 553 ^ Ł ^ Sfi
w  S o sn o w cu , ul. C h e m ic z n a  43.

W D ZIA L E  F A B R Y K A C JI SMARÓW P R O D U K U JE  S IĘ : sm ar gęsty,
półpłynny, p łynny, Tovottea, do lin, do w alcy i trybów , łój m aszy 
nowy, żywicę piw ow arską, oraz zaopatrzono składy w oleje m ine­
ra ln e  i roślinne.

W D ZIA LE M YD LA RSK IM : m ydła do p ran ia , wyłącznie w gatunkach  
chem icznie czystych, m ydła szare, palmowe, półtoaletow e i t. p.

W D Z IA LE F A B R Y K A C JI P A P Y : papę dachową we w szystkich g a tun  
kach, smołę p reparow aną i gazową, lepniki, lak ie ry  do żelaza i t. p.

Z|ani0; ^  UWA0AISI Terały'.'

i SCHABOWSKE
DĄBROWA GÓRNICZA 

S O B l E S K l E G O N r .  10
TeL 1-09 Posiada stale na składzie _TeS. 1-03

A P A R A T Y  L w s z e ik i e  przybory f o t o g r a f i c z n e
znanych firm krajowych i zagranicznych, po cenach konkurencyjnych

Ciemnia dia PP. Amatorów bezpłatnie.

N A JM O D N IE JS Z E  OCZY. , tV '
•-*' B londynka z niebieskiem i oczyma 
nie jest już ębeenip piodna. Oto pstą- 
tn ia  rew elacja że św ia ta  piękna ijTkST' 
siuetyki. W edług nowoczesnych kano­
nów m ody wzorowa blondynka m usi pa 
siadać oczy czarne, na tom iast palące o- 
czy brunetek, tak  niegdyś w ychw alano 
przez poetów, s ta ły  się anachronizm em  
mody. Jeden  z parysk ich  dzienników 
ogłosił ankietę  na  ten tem at. W  ankie 
eie te j zaznacza, że w szystkie gw iazdy 
film ow e, ja k  również prem iow ane pię­
kności p rzy  jasnych włosach posiadają  
c iem neoczy : G. Garbo przy jasnych bl.- 
włosach m a bronzowe oczy, podobnie 
M arlene D itrich , A z pośród szesnastu’ 
królow ych piękności, k tóre  w tym  roku' 
reprezentow ały  szesnaście państw  eu-. 
ropejskich w P aryżu , dziesięć posiada 
ło przy  jasnych  włosach ciemne oczy.

CZOPK 1 HEM OROiUA L .\  iv  
„y a rico l“ (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

PR Z Y JM Ę  in teligentnego  agenta  do 
sprzedaży sukna bielskiego na ra ty . 
Zgłoszenia ad m in is trac ja  „E xpresu Za- 
głęb ia“ K ielce pod „Egzystencja". 
PO TR ZEB N A  pan ienka w charakterze 
ekspedjen tk i z kauc ją  3000 zł. od zaraz. 
W iadom ość w adm in istrac ji „E ip re su  
Zagłębia".

K upno i sprzedaż. | g P

DO sprzedania harm onje  chrom atycz­
ne, jedna zł. 300, d ruga  250. Ul. 3 m aja
nr. 12, A m b u la to rium  kolejow. __
SPRZED A M  kozetki po 45 zł. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna, I I  p ię tro._
MASZYNY in tro liga to rsk ie  i  narzędzia 
do sprzedania. D ąbrow a, Okrzei 2.

Zgubione dokum enty.

B O LESŁA W  R eguła vel R egulski zgu­
bił książeczkę wojskową w ydaną przez 
PK U . Sosnowiec, legitym ację zasiłko­
wą w ydaną prrzez m ag is tra t m iasta  
D ąbrow y Górniczej oraz świadectwo
n iekaralności.  __
H ER M A N  P io tr  zgubił książeczkę ko­
sy chorych w y d an ą w_Strzem ieszyeaeh. 
W ŁA D Y SŁA W  G óralski zgubił dowód 
osobisty w ydany przez S tarostw o Bę­
dzińskie . __________________
SKRADZIONO świadectwo przem ysło­
we i książeczkę wojskową w ydaną przez 
11 pułk piechoty Tarnow skie Góry, na 
im ię K aro l Sztos, k tórą uniew ażnia. 
U N IEW A ŻN IA  się zgubiony odcinek 
zam eldow ania, w ydany przez Kasę 
C horych w K ielcach na nazwisko Józe­
fa  M ankówna. _______  _ _ _ _ _
P T A K  P io tr  zgubił książeczkę P. K. 
Cli. w O lkuszu nr. .15042, k tó rą  uniew aż­
n ia^  ________________
LEON W ieczorek uniew ażnia zgubioną 
książkę wojskową, w ydaną przez P. K.
U. Sosnowiec. ___  _________
SKRADZIONO dowód osobisty wraz z 
b iletem  okresow ym  i  leg itym acją , wy 
dane przez dyrekcję kolei w arszaw ­
skiej na nazw isko P lu ta  Grzegoż,"którą,.
uniew ażnia._________ ___________
W A L E R JA  W ójcik zgubiła m etrykę, 
w ydaną przez p a ra fję  Skalm ierz. 
K R A W C ZY K  F ranciszek  zgubił ksią­
żeczkę K asy  C horych -wydaną w Sos-
nowcu. ___________ _____________
M A R JA  W ięcek zgubiła dowód osobi­
s ty  w ydany przez S tarostw o Będzin 
skie.

R Ó Ż N E.

ZARZĄD związku legjonistów  w Sos­
nowcu wzywa ob. M azurkiew icza Józe­
fa , celem przybycia  na  najbliższe po­
siedzenie Zarządu, tj. na 26 sierpn ia  z 
listem , rzekomo otrzym anym  od Komi- 
te tu  U roczystości Cudu nad W isłą . 
ZAW IA D A M IA M , że za d ługi żony 
m ojej W ładysław y z Sam ulów  me 
odpowiadam . K ow alik Józef, Wojko-wi
ce K o m o r n e . ________ _
P O S Z U K U JE  15.000 zł. na hipotekę nr. 
1. W iadom ość „E xpres Z agłębia" Sos­
nowiec.

Wydawca: HeJpna Monsiorska, Druk. ,.Expres Zagłębia" Sosnowiec, i:t. leutralna 1, tel. 4 94.


